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0 rzeczywistem szczęściu.
Teraz  jes t  post czterdziestodniowy — pa­

miątka onego, który odbywał Zbawiciel świata, 
aby zostawić nam przykład panowania nad 
ciałem, życia duchem słowa Bożego i zwycię­
stw a nad pokusami.

„Nie samym chlebem żyje człowiek, ale 
wszelkiem słowem, które pochodzi z ust Bo­
żych, mówił w on czas Zbawiciel do szatana. 
Istotnie, gdyby  szczęście człowieka zależało 
tylko od sytości ciała, to ludzi tylko zamo­
żnych musielibyśmy uznać za najszczęśli­
wszych. W idzimy atoli, że tak nie jest. Tytu ł 
szczęścia niesłusznie sobie przywłaszczyły 
uciechy tego świata; tembardziej nie jest 
szczęściem to, co tych uciech dostarcza t. j. 
pieniądz, gdyż nie powinno się szukać szczę­
ścia w źródle niepokojów, którem jest boga­
ctwo. Zbawiciel mówi wyraźnie: „żyje czło­
wiek wszelkiem słowem, które pochodzi z ust 
Bożych."

P raw dy  tych słów może doświadczyć 
każdy, kto zacznie żyć „Słowem, które się 
Ciałem stało i zamieszkało pomiędzy nami" 
i duchem czci tego Chleba, który z nieba 
zstąpił i daje żywot światu. —

Niewysłowiona jasność i pokój przenika 
duszę już po godzinnem rozważaniu tego 
„Słowa", a cóż... jeżeli, kto usiłuje, żyć" tym 
„Chlebem", który się mocą „Słowa" staje?

D latego dyabeł wszelkiemi sposobami 
usiłuje odwieść nas od szukania tutaj naszego 
szczęścia.

Niegdyś kusił Syna  Bożego, aby kamienie 
stały się chlebem, dziś kamieniami przez sług 
swoich miota w czcicieli prawdziwego „Chleba."

W  on czas nakłaniał Boskiego Zbawcę, 
aby się spuścił na dół z ganku kościelnego, 
by Go uśmiercić, nie wiedząc o Jego  Boskiej 
mocy, dziś nas podmawia, abyśm y się spuścili 
z wyżyn życia chrześcijańskiego, i tak stracili 
szczęście nasze. W ów czas mówił: „uczyń mi 
pokłon, a -wszystko dam Tobie", dziś chce 
nas zubożyć materyalnie, aby nas odwieść
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od kłaniania się Bogu. T a  natarczywość 
przeciwnika powinna nas zastanowić. G w ał­
towność napaści jego  nie jes t  bez przyczyny. 
T en  duch ciemności, k tóry  wszak nie utracił 
przyrodzonej mu wiedzy, napastuje, by odwieść 
nas od haśladowania Aniołów, których rzeczy- 
wistem szczęściem jest służyć Bogu i ludziom.

O.

Z życia Maryawickiego.
Parafia Piątek.

Nie możemy zapomnieć ś. p. O. naszego 
Polikarpa, który gorliwie pracował w naszej 
parafii — i odwiedzał z poświęceniem 
apostolskiem parafie inne. Jak  drogi są ciężkie 
i niebezpieczne w tej okolicy dowodzi fakt, 
że gdy raz Ojciec jechał — utopił się koń 
w błocie i nie można go było wyratować. 
W sku tek  ciężkich dróg i częstych podróży 
zaziębił- się i, przez dłuższy czas chorując, 
osierocił naszą parafię. Lecz władza nasza 
duchowna Maryawicka nie zapomniała o nas. 
O to zaledwie pochowaliśmy naszego Ojca 
ś. p. Polikarpa przybył do nas Przewielebny 
O. Jan, który  w piątek, sobotę i niedzielę — 
6, 7 i 8 marca odprawił z nami rekolekcye, 
zachęcając nas — do ćwiczenia się w7 miłości 
Boga i bliźniego. Poznaliśmy, że właściwie 
naszą własnością są grzechy nasze, za które 
pokutow ać winniśmy. A  ponieważ człowiek 
jes t  grzesznikiem, więc choćby się jak  na j­
bardziej upokarzał ■— to jeszcze nieskończenie 
gorszym jes t  i prawdziwie zasługującym na 
wzgardę od wszelkiego stworzenia. Tajemnica 
złości grzechu jest niepojęta, bo niepojętym 
jes t  Pan Bóg, którego grzech obraża. Ztąd 
człowiek właściwie upokorzyć się nie może. 
Sam  tylko Boski Pasterz prawdziwie się upo­
korzył w ]  T ajem nicy  W cielenia Sw ego 
i w innych, stając się bratem  grzeszników 
i sługą naszym.

Różne są stopnie oddalenia się woli ludz­
kiej od grzechu. I o największy stopień tego 
oddalenia starać powinniśmy się, żebyśm y 
coraz bardziej zbliżali się do Naszego Boskie­
go Pasterza, Pana Jezusa Utajonego w P rze ­
najświętszym Sakramencie. On bowiem ka- j  
żdej chwili dnia i nocy przenika nas i ogarnia I

Sw oją  Boską Miłością, chociaż o tem nie 
pamiętamy. Miłość więc Jezusa powinna być 
prawem naszem.

I e i inne myśli podawał nam do rozw a­
żania w rekolekcye O. Jan.

W  poniedziałek przybył nowomianowany 
prezes Zarządu parafii Maryawickiej w Piątku 
O. W aw rzyniec  ze Zgierza, (ks. Pągowski) 
do załatwienia spraw  m ateryalnych parafii. 
Parafijanie i interesanci z tej wizyty byli bar­
dzo zadowoleni.

Tegoż dnia na ręce O. W aw rzyńca  Pą- 
gowskiego na rzecz Maryawickiej parafii 
w Piątku parafianie piątkowscy ofiarowali 
rubli 520 kop. 30. Nawet Żydzi z miasteczka 
Piątku na cele tejże parafii podarowali rubli 73 
kop. 15.

Jesteśm y bardzo wdzięczni naszym Przeło­
żonym za łaskawą pamięć o naszej osieroconej 
parafii i za obietnicę, iż wkrótce będziemy 
mogli wybrać sobie stałego proboszcza.

W  tych dniach do Piątku przyjeżdża sędzia 
śledczy z Kalisza, by w dalszym ciągu zbierać 
dowody spraw y o napad na maryawicka pro- 
cesyę z Przenajświętszym Sakram entem  w Bo­
że Ciało po ulicach miasteczka. W te d y  to na 
garstkę m aryawitów — około 200 osób ucze­
stniczących w procesyi przygotowało  się kilka 
tysięcy rzymsko katolickich wyznawców i g ra ­
dem kamieni przygotowanych z balkonów 
i innych miejsc obrzucało procesyę na znak 
dany przez jednego  z panów obywateli. - — 
Z tego powodu sędzia gminny został usunięty 
od obowiązków- — ale tak on jak i inni w inowaj­
cy za kaucyą od 2 tysięcy do kilkuset rubli 
odpowiadają z wolności.

St. W.

Stryków.
Dnia .15 lu tego wieczorem w lokalu T o ­

warzystwa pożyczko wo-oszczędnościowego od­
było się doroczne ogólne zebranie członków 
tegoż Towarzystwa. Zebranie zagaił miejscowy 
proboszcz, dotychczasowy kilkuletni prezes 
Towarzystwa.

W  dłuższem spraw-ozdaniu przedstawił 
ogólny stan kasy w roku ubiegłym. Okazało 
się, że w roku sprawozdawczym Tow arzystw o 
potroiło swoje obroty, przyciągnęło wielu 
nowych członków i miało czystego zysku 
198 rb. 63 k.; co wszystko wskazuje, iż To-
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warzystwo strykowskie rozwija się pomyślnie.
Nastąpił po dział zysków, z których prócz 

dywidendy w sumie 100 rb. przeznaczono 50 rb. 
na lokal w domu parafialnym, 20 rb. na latarnie 
przed tym domem i 8 rb. dla 8 dziewczynek 
chodzących do sali zajęć; każda z nich ma 
otrzymać z kasy książeczkę z wpisanym 
rublem, by tym sposobem zachęcić je  i inne 
młodsze i starsze dzieci do czynienia oszczędno­
ści. Uchwalono następnie budżet na rok 1914. 
Potem  Antoni Kabat, delegow any z pośród 
członków Tow arzystw a na zjazd kooperacyjny 
w Piotrkowie i Radomiu, zdał sprawozdanie 
obecnym z obrad toczących się na powyższych 
zjazdach, robiąc nacisk na pożytek czynienia 
drobnych oszczędności zwłaszcza przez w pu­
szczanie m onet do puszek żelaznych i przyno­
szenie takowych do kasy towarzystwa dla 
wybierania oszczędności.

Następnie odbyły się w ybory nowych 
członków do Zarządu i Rady. Ńa skutek  
dobrowolnego ustąpienia z urzędu prezesa 
Zarządu, miejscowego Proboszcza, jak  również 
kasyera i jednego z członków Rady, za po­
mocą tajnego balotowania wybrano na prezesa 
Zarządu St. Krysteckiego, na kasyera  A. K a­
bata, na prezesa Rady J. Orłowskiego i na 
członków Rady K. Lewandow skiego i I. S z u ­
berta  (młodszego). Zarząd i Rada podjęli się 
swe obowiązki spełniać honorowo. Zaznaczyć 
należy, że w Voku 1913 przez sumienne i bez­
interesowne spełnianie przez członków Zarzą­
du i Rady obowiązków, za co ogólne zebranie 
wyraziło im serdeczną podziękę, Tow arzystw o 
przyszło z pomocą wielu biedakom, którzy dzięki 
wziętym pożyczkom, zdołali wyżywić siebie 
i swoje rodziny w czasie ciężkiej zimy. Mam 
tu zwłaszcza na myśli kilku m ularzy i robotni- I 
k,ów mularskich i ciesielskich.

Z nastaniem zimy ustała dla nich robota, 
skończyły się zarobki, a żyć przecież trzeba. 
Za pożyczki otrzym ane z kasy wielu z nich 
kupiło sobie konie i wóz i poczęło w ynajm o­
wać się z furmanką, lub wozić do Lodzi na 
targi nakupione w okolicy tanio produkty  
żywnościowe i tym sposobem zarobili na odda­
nie rat Tow arzystw a! na własne utrzymanie. Ci 
szczególniej wdzięczni są dotychczasowym 
kierownikom kasy.

O by  więc i w dalszym ciągu pod nowym 
zarządem tak pożyteczna instytucya rozwijała
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się pomyślnie i odpowiadała m ateryalnym  
potrzebom  miejscowej i okolicznej ludności.

L.

Leszno.
D. 22 lutego r. b. odbyło się w Lesznie 

zebranie parafialne, na którem rozpatrywano 
stan m ajątkow y wzmiankowanej parafii. W ia- 
domem jest, że jak  i w innych parafiach, tak 
i w Lesznie zorganizowanie m aryawitów 
i zaopatrzenie ich w całokształt życia kościel­
nego i gospodarczego wym agało wiele w y ­
datków, których zwykłe ofiary pokryć nie 
były wstanie, tembardziej, że trzeba było 
zaczynać robotę parafialną od zera. Posiłko­
wać się więc musiano pożyczkami. Dzięki nim 
Leszno zaopatrzyło się w budowle tak  do 
modlitwy jak  i pracy społecznej w przeciągu 
kilku lat, nie czekając na zebranie funduszów 
z ofiar. Owóż teraz wypadło pomyśleć o u re ­
gulowaniu tego, cośmy za pom ocą pożyczki 
przy stałej współpracy współbraci zdziałać 
potrafili przy łasce Bożej.

Parafianie w większej swej części bez 
wszelkich zastrzeżeń oświadczyli swą gotowość 
rozdzielenia ciężaru spłaty długów na siebie 
w formie dobrowolnych, wedle chęci i m ożno­
ści, składek. Kilku z parafian zrzekło się 
z pożyczonych pieniędzy około 400 rb. Bracia 
rękodzielnicy i wyrobnicy z Leszna przyrzekli, 
że wszyscy na pierwszą składkę złożą po 3 rb., 
co już kilkunastu spełniło. Jest  więc nadzieja, 
że w roku tym wiele spraw ekonomicznych 
uregulu jem y w naszej parafii.

Leszniak.

M Ó L .  >

Otoczony całym stosem,
W  księgi s trony 
Mól uczony
W g ry z ł  się, w ry ł się z głową, z nosem; 
Bo zapragnął p rzez  foliały 
Objąć w iedzy obszar  cały:
P rze jść  rubryki 
Nad-Fizyki,
Wielolicznej
Politycznej
Ekonomii,
Astronomii,
Socyologii 
Różnej, mnogiej, —
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By stąd, jak  do w ierzchu  stoga,
Dojść do Boga;
Tak lub ow ak osta teczn ie 
Ująć g rzeczn ie ,
Ludziom  zjaw ić i p rzedstaw ić ,
Rodzaj zbaw ić.
W ięc też  bada, ach, jak  bada!
W  żm udnej p rób ie  
Nosem  dłubie,
K arty zjada;
W  książkach żyje, w  książkach baw i,
W  książkach traw i;
D niem  i nocą 
Męczy, ślepi;
„Na co?, poco?"
Skleja, lepi.
A tu patrzaj! urok? zm ora?
Bóg się chowa!
On przen ika,
Bóg umyka!
On rozum u ostrze  stali,

B óg — w ciąż dalej!
I ot — mimo żm udu, trudu ,
W e d le  cudu — ani dudu —
Tylko w  głow ie, n iby  w  ulu...

Mólu, mólu!
W  św iat otw arty!
W  żyw e karty!

Gdzie se rce  p rom ienną tą  księgą,
P rzew iązan e  an ielską Bożych natchn ień  w stęgą ..
T ę w stęgę  rozwiąż!... N iech w iedza cię w sp iera , 
A le-nie ona jedna , n ie  m artw a litera,
P o św ięcen ie  i Miłość n iech będzie  tw ą wodzą:
O ne księgę ta jem ną z k lam er osw obodzą 
I sam a się p rze d  tobą, jako kw iat, o tw orzy,
A w  niej b łyśn ie Bóg żyw y i w szystek  cel Boży...
Bo i to p ierw ej sobie posiej w  m yśli glebie:
Jeśli Go nie odnajdziesz kiedy w  se rcu  w łasnem , 
P różno  Go szukać będziesz w  ksiąg zak resie  ciasnym : 
I okiem  n a jbystrze jszym  n ie do jrzysz n a  niebie!

St. Dydyński.

Z astronomii.
(C. d.)

Uran.
Trzecią zewnętrzną planetą jest  Uran 

oddalony od słońca blizko na czterysta milio­
nów mil i potrzebuje na okrążenie go aż
osiemdziesięciu czterech lat, b iegnąc na se­
kundę przeszło sześć wiorst. Uran od ziemi 
jes t  większym tylko sześćdziesiąt razy, oś jego 
przewyższa oś ziemską zaledwie cztery razy. 
Niezmiernie daleko będąc oddalonym, Saturn  
patrzącym  nań, wydaje się być m aleńką 
gwiazdką o zielonawym świetle. Gołem okiem 
trudno go dojrzeć. Otacza go cztery księżyce.

Neptun.
T ego  ostatniego z zewnętrzych planet. 

Neptuna, trudno nawet dojrzeć przez teleskopy, 
Oddalenie jego  od słońca przeszło sześćset 
milionów mil. Rok tam trwa sto sześćdziesiąt 
naszych lat, gdyż tyle czasu Neptun potrze­
buje, by obiedz raz wokoło słońca. Neptun 
jest tejże prawie wielkości, co Uran. Żeby 
mieć niejakie pojęcie tej odległości, to pam ię­
tajmy, że aby przebiedz tę przestrzeń między 
słońcem a Neptunem, kurjerski pociąg musiałby 
aż osiem tysięcy lat. Neptunowi towarzyszy 
jeden tylko księżyc. Na zakończenie dodam, 
że księżyce, towarzyszące tym planetom, zw ra­
cają się ku nim, tak jak  nasz ziemski księżyc 
ku nam, tą sam ą połowę swej powierzchni. 
Największe kiężyce posiada Jowisz, większe 
od naszego księżyca.

0 spadających gw iazdach.
W ielu sądzi, że każdy człowiek ma swoją 

gwiazdę na niebie, k tóra z chwilą jego śmieici, 
leci, spada w otchłań bezdenną i gaśnie na 
zawsze. Nieraz też słyszymy, jak  ktoś, u j­
rzawszy spadającą gwiazdę, powiada: „oto 
znów ktoś umarł."

W ierzenie to jest naiwne i nieuzasadnione, 
a więc błędne. Gwiazdy które się nam wydają  
drobnymi punkcikami na błękicie, są w samej 
rzeczy olbrzymiemi słońcami, często świetniej- 
szemi od naszego słońca, albo też wspaniałymi, 
planetami. Gdyby dla jakiego powodu spadła 
jaka  gwiazda na ziemię, to nastąpiłoby zni­
szczenie i koniec ziemi.

A jednak  gwiazdy spadają! niema co do 
tego żadnej wątpliwości; co noc można to 
widzieć.

Jak  sobie wytłomaczyć to dziwne zjawisko?
Gwiazdy spadające, które często widzieć 

można, są to drobniutkie ciałka, bryłki, błą­
dzące w przestrzeni m iędzyplanetarnej. Ciężar 
ich nie przenosi zwykle jednego gramu czyli
12 część łuta.

Nic więc dziwnego, że dopóki takie m a­
leńkie bryłki są ciemne i bardzo wysoko się 
znajdują, są dla nas niewidzialne, a oko nasze 
nie może ich spostrzedz; ale zważmy, co się 
dzieje z chwilą, kiedy taka ciemna i zimna 
bryłka dostanie się do naszej atmosfery czyli 
powietrza.
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Ciałka te czyli gwiazdy spadające, b iegną j  

nadzwyczaj szybko, bo od 30 prawie do 70 i 

wiorst na sekundę, czyli o sto razy prędzej 
od kuli armatniej. Niektóre naw et jeszcze | 
szybciej, inne znowu wolniej. W sk u te k  tak 
gwałtow nego ruchu doznaje ono w powietrzu 
bardzo silnego tarcia, tem większego, im szyb­
kość jes t  większa. Tarcie o powietrze rozgrze- i 
wa i rozpala ciałko do tego stopnia, że zaczy­
na ono świecić i od tej chwili staje się dla j  

nas widzialnem, jako jasny punkcik, przebie­
gający po sklepieniu niebieskiem. T en  przebieg 
gwiazdki robi na nas wrażenie spadania. Roz­
żarzona do białości bryłka spala się, zamienia 
się częścią na parę, częścią na delikatny p y ­
łek, gaśnie i znika. A by  takie spalenie się 
gwiazdki — bryłki mogło się dokonać, musi 
ona koniecznie zetknąć się z naszą atmosferą. 
Powietrze więc dla nas jest  jakoby ochronnym 
pancerzem, chroniącym nas przed zgubnymi 
skutkami m nóstwa spadających gwiazdek, 
gdyby  spadały jako  bryłki, a nie spalały się 
w powietrzu.

Astronomowie mają doskonałe sposoby 
mierzenia odległości ciał niebieskich od zie­
mi. — Stosując te sposoby do mierzenia od­
ległości gwiazd spadających, przekonano się, 
że największa część tych gwiazd ukazuje się, 
czyli staje się widzialnemi, na 15 mil ponad 
ziemią, a, przebiegłszy jakie 5 mil w postaci 
świecącego punkciku, gaśnie na wysokości 
około 70 wiorst od ziemi. Niektóre gwiazdy 
zapalają się daleko niżej, inne znowu, ale 
rzadziej, zaczynają świecić o wiele wyżej.

Tych  gwiazd bryłek (ciałek) spada na 
ziemię bardzo dużo. Uczony astronom Newton 
obliczył, że rokrocznie na kulę ziemską spada 
ich 146 tysięcy milionów sztuk. Obliczono, że 
gdyby  je  zebrać w jedno miejsce i zważyć, 
to okazałoby się, że w ciągu jednego  dnia 
spadło ich tyle, że w aga ich wyniesie 30 ty ­
sięcy pudów. W  przeciągu roku całego spada 
ich tyle, że w aga ich dosięga 10 milionów 
pudów. W  naszem pojęciu bardzo to dużo 
niewątpliwie, ale w  porównaniu z ciężarem 
naszej ziemi bardzo mało, tak, iż spadające

ł) A stronom ow ie są to uczeni, za jm ujący się 
badaniem  ruchów  i n a tu ry  słońca, gw iazd i innych 
ciał niebieskich .

ciągle gwiazdki nie są w stanie wpłynąć na 
ruch naszej p lanety dokoła słońca.

Gwiazdy spadające byw ają  widoczne 
każdej pogodnej nocy, wszakże najwięcej ich 
spada pomiędzy 9 a 14 sierpnia (rój Perseidy), 
13 a 16 listopada (rój Leonidy), i 23 a 28 
listopada (rój Bielidy). Najobficiej sieje niebo 
gwiazdami pomiędzy 10 a 14 sierpnia. Ludzie 
powiadają, że to są „łzy św W awrzyńca". 
Męczennik ten, pieczony, według podania, na 
żelaznej kracie, roni łzy w dzień 10 sierpnia. 
Deszcz gwiazd zaczyna się już  na parę dni 
przed 10 i — trw a do 15-ego. Zdarzają się 
lata, kiedy św. W awrzyniec roni tak  rzęsiste 
łzy, iż niebo całe skrzy się od nich, jak  olbrzy­
mie ognisko. Gwiazdy odrywają się od nieba 
setkami, tysiącami naraz, tak, iż niktby tych 
rojów obliczyć nie zdołał. Zjawisko to budzi 
podziw i lęk w sercach ludzi nieświadomych, 
a uwielbienie dla Stwórcy, objawiającego 
w zjawiskach przyrody swą potęgę, w człowieku 
oświeconym, a wierzącym.

Przekonano się, że gwiazdy spadające 
a należące do jednego  roju, posiadają jed n a ­
kową szybkość. Dotychczas astronomowie 
znają kilkadziesiąt rojów gwiazd spadających.

Najwięcej gwiazd spada pomiędzy 3 a 4 
godziną nad ranem, mniej przed północą.

(C. d. n.)

Ś W I A T Ł O .

P iękną gw iazdka, co m igoce 
W śró d  nocy  głębokiej,

P ięknym  księżyc, co w pom roce 
S re b ra  śle potoki;

P ięknem  słońce, co z *za. chm ury 
S k rą  sw ego prom ien ia  

Złoci niw y, lasy, góry...
P ączek  w  różę zm ienia.

L ecz od słońca i księżyca 
Nad prom yki m gliste,

B ardziej w abi i zachw yca 
D ucha św iatło  czyste!

Gdy dla innych i dla siebie 
P rz ez  p racę  i cnotę,

Tonąc m yślą w  p iękna n iebie, 
Z lew a blaski złote!

St. Dydyński.
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Prawo i sądy.
(C . d.)

O d  o gó ln e g o  p ra w id ła , iż  co do o k o l i­
czności, w zg lę d e m  k tó ry c h  p ra w o  w ym a g a  
d o w o d u  na p iśm ie , zeznania  ś w ia d k ó w  nie 
m ogą  b y ć  p rz y jm o w a n e , is tn ie ją  d w a  w y ją tk i:

1) je ż e l i  k toś  z ło ż y  u d ru g ie j osoby ja k iś  
p rz e d m io t w  d ep ozyc ie , lecz a k t s k ła d u  z p o ­
w o d u  poża ru , p o w o d z i lu b  in n y c h  k lę s k  nie 
m ó g ł b y ć  sp isany; —  je ż e li np. w  p e w n ym  
d o m u  p o w s ta je  poża r, k to ś  ra tu ją c  s w o je  rze ­
czy, sk ład a  je  w  m ie szkan iu  d ru g ie j osoby, 
n ie  m a jąc czasu na sp isan ie  a k tu  sk ład u ; —  
w te d y  w o ln o  m u je s t d o w o d z ić , iż  p rz e d m io t 
je s t  je g o  w łasnośc ią  i z ło ż o n y  zos ta ł w  d ep o ­
zyc ie , za pom ocą  ś w ia d k ó w .

2) Jeże li k to ś  pos iada ł p ew ien  akt, zabez­
p ie cza ją cy  je g o  p ra w a  w  s to su n ku  do in n e j 
o soby lu b  k i lk u  osób i t. p., a a k t te n  w  s k u ­
te k  ja k ie g o  n iespodz ianego  w y p a d k u , ja k o  to  
p oża ru  i t. p. zag iną ł, w te d y  za pom ocą  ś w ia d ­
k ó w  lu b  in n e m i ś ro d ka m i m oże d o w o d z ić , iż 
a k t te n  is tn ia ł, b y ł w  je g o  pos iadan iu , ta ką  
a ta k ą  treść  w  sob ie  za w ie ra ł.

3) Jeże li p ra w o  do m a ją tk u  n ie ru ch om eg o  
p o leg a  na sp o ko jn e m , bezspornem  i n ie p rz e r- 
w an em  pos iadan iu  i  u ż y tk o w a n iu  w  c iągu 
czasu, p ra w e m  p rze p isa ne go  do u p ły w u  p rz e ­
d aw n ie n ia , w te d y  m ożna  d o w o d z ić  za pom ocą  
ś w ia d k ó w  lu b  in n y m i ś ro d ka m i, że pos iadan ie  
b y ło  sp o ko jn e , bezsporne  i n ie p rze rw a n e , ja k  
ró w n ie ż  czas je g o  trw a n ia , o czem  ju ż  p o ­
p rz e d n io  m ó w iliś m y .

S tro n a , p o w o łu ją c a  się na zeznanie 
ś w ia d k ó w , p o w in n a  a lbo  sama zobow iązać  się 
do  d o s ta w ie n ia  ich  do S ądu , a lb o  p ro s ić  S ę ­
d z iego , iż b y  d o p e łn ił s to sow n eg o  w ezw an ia . 
W  ty m  o s ta tn im  raz ie , ja k ie ś m y  ju ż  to  w e 
w ła ś c iw e m  m ie jscu  m ó w ili,  trze b a  w skazać 
d o k ła d n y  adres ś w ia d k ó w , a ta kże  o ko liczno śc i, 
co do k tó ry c h  żądam y p rze s łu ch an ia  św ia d kó w .

J e ż e li s tron a  sama p rz y p ro w a d z a  ś w ia d k ó w  
na pos iedzen ie  sądow e, w in n a  ośw ia dczyć  
o te m  S ą d o w i p rze d  rozpoczęc iem  sądzenia  
s p ra w y , ażeby, s to sow n ie  do p rze p isu  p ra w a , 
ś w ia d k o w ie  w y d a le n i zo s ta li do osobne j k o ­

m n a ty .
Ś w ia d e k , k tó ry  o trz y m a ł zaw ezw an ie , je ­

ż e li z p rz y c z y n y  ch o ro b y , w a żn ych  in te re s ó w

fa m ili jn y c h  lu b  in n y c h  u s p ra w ie d liw ia ją c y c h  
p o w o d ó w , n ie m oże  s ta w ić  się w  S ądzie , p o ­
w in ie n  p rze d  rozp oczę c iem  pos iedzen ia  za w ia ­
dom ić  o te m  Sąd p iśm ie n n ie  lu b  u s tn ie  p rzez 
p o ś re d n ic tw o  osoby d ru g ie j. G d y b y  te g o  n ie  
u c z y n ił, u le g n ie  ka rze  p ie n ię żn e j w  Sądach 
P o k o ju  i  G m in n y c h  od 25 kop. do 5 rs., a w  S ą ­
dzie  O k rę g o w y m  od 25 kop . do 25 rs., s toso ­
w n ie  do w ażnośc i s p ra w y  i  s w o je j zam ożności. 
G d y b y  n ie  s ta w ił się na d ru g ie  za w e zw an ie  
bez n a le ż y te g o  u s p ra w ie d liw ie n ia , u le ga  p o ­
w tó rn ie  te jż e  ka rze  p ie n ię żn e j.

Jeże li je d n a k  św iad ek , skazany na ka rę , 
w  p rze c ią g u  d w ó c h  ty g o d n i w  S ądach P o k o ju  
i G m in n y c h , a w  p rze c ią g u  m iesiąca  w  Sądach 
O k rę g o w y c h  po og łosze n iu  d e cyzy i, s k a z u ją ­
cej g o  na ka rę , a lbo  też s ta w iw s z y  się w  te r ­
m in ie  n o w oo zna czo nym , u s p ra w ie d liw i sw ą 
n ieobecność, S ędzia  P o k o ju , Sąd  G m in n y  lu b  
O k rę g o w y , m oże go  u w o ln ić  od k a ry , je ż e li 
u s p ra w ie d liw ie n ie  je g o  uzna za słuszne.

B adan ie  ś w ia d k ó w  o d b y w a  się na p o s ie ­
d zen iu  sądow em  ja w n ie , w ob ec  s tro n  i p u b li­

czności.
P rze d e w szys tk ie m  S ędz ia  P o k o ju  a lbo  

P re z y d u ją c y  w  Sądzie  g m in n y m  lu b  O k rę g o ­
w y m  z a p y tu je  ś w ia d k ó w , czy n ie  z n a jd u ją  się 
z k tó rą k o lw ie k  ze s tro n  w  s tosunkach  p o k re ­
w ie ń s tw a , p rz y ja ź n i, n ie n a w iśc i, czy n ie  p ro ­
w adzą  p ro cesó w  i t. p. G d y b y  ś w ia d e k  na 
z a p y ta n ie  to  o d p o w ie d z ia ł fa łs z y w ie , a p óźn ie j 
w y k ry ła  się fa łszyw o ść  je g o  zeznania, co m a 
się ro zu m ie ć , ła tw o  bardzo  m oże  się p rz y tra fić , 
p o c ią g n ię ty m  zostan ie  do o d p o w ie d z ia ln o śc i 
k ry m in a ln e j i  su ro w o  m oże b y ć  u k a ra n y m . 
D la cze g o  S ędzia  lu b  P re z y d u ją c y  zada je  
ś w ia d ko m  p ow yższe  p y ta n ie , d o w ie m y  się 
p on iże j.

N as tępn ie  ś w ia d k o w ie  sk ła d a ją  p rzys ięg ę  
w e d łu g  o b rzę d u  sw eg o  w yzn a n ia , iż  będą  
m ó w ili  p ra w d ę .

S ę d z io w ie  P o k o ju  z w y k le  s łu ch a ją  ś w ia d ­
k ó w  bez p rz y s ię g i, u p o m in a ją  ich  ty lk o ,  aby 
m ó w ili p ra w d ę  i każą p o d p isyw a ć  p rz y rz e c z e ­
n ie  na p iśm ie , że zeznanie  sw o je  w  k a ż d y m  
czasie na żądan ie  k tó re jk o lw ie k  ze s tro n  g o ­
to w i są s tw ie rd z ić  p rzys ięg ą . Z a  fa łszyw e  
zeznanie  su ro w a  czeka ich  ka ra .

B adan ie  ś w ia d k ó w  o d b y w a  się p rz y  za­
ch o w a n iu  n a s tę p u ją cych  p rze p isó w :

1) K a ż d y  ś w ia d e k  m us i b y ć  p rze s łu ch an y



200 W IA D O M O ŚC I MARYAWICK1E

osobno, wobec stron. 2) Świadek, powinien być 
usunięty  od wszelkich zewnętrznych wpływów, 
dopóki więc nie zeznawał, należy go usunąć 
do osobnego pokoju, aby nie był obecnym 
przy czytaniu relacyi sp raw y i przy zezna­
waniu innych świadków. Na samym  więc 
początku posiedzenia wszyscy świadkowie 
wydaleni byw ają  do osobnego pokoju, a na­
stępnie kolejno stam tąd przywoływani. Św ia­
dek już  wysłuchany, zostaje w sali posiedzeń, 
jeżeli P rezydujący  nie pozwoli mu oddalić się. 
3) Św iadkow ie pow oda zeznają pierwej, niż 
świadkowie pozwanego. 4) Prezydujący za­
daje świadkowi najpierw pytania: co m u jes t  
wiadomem w sprawie, k tóra się rozpatruje. 
G dy  świadek skończy już swoje opowiadanie, 
Prezydujący, jak  również członkowie Sądu 
i strony za upoważnieniem Prezydującego za­
dają mu pytania co do okoliczności, które 
bliżej wyjaśnić potrzeba. 5) Jeżeli świadek 
opowiada okoliczności, nie mające związku ze 
sprawą, Prezydujący  może mu przerwać, 
robiąc uwagę, że odstępuje od właściwego 
przedmiotu zeznania. 6) Św iadek  już p rze­
słuchany, w każdej chwili może być nanowo 
zawezwany do wyjaśnienia niejasnych okoli­
czności. 7) Jeżeli świadek nie umie po rosy j­
sku, tlomacz słowa jego  przekłada. W  S ą ­
dach Gminnych, jeżeli strony nie rozumieją, 
po rosyjsku, całe postępow anie  odbyw a się 
w  języku polskim.

CISZA I ŚPIEW.
Cisza," wiemy z własnych przeżyć, ma 

tajemniczą“siłę oddziaływania na ducha i se r­
ce człowiecze. Jest ona niebiańskim wprost 
warunkiem  dla ducha pośród hałasu ziem­
skiego, jaki zwykł tłumić brutalnie, zwła­
szcza w dzisiejszych czasach walki o byt, se- 
raficzne wzloty tajemnych laknień człowieka. 
Cisza ześrodkow yw uje rozpierzchłe potęgi du ­
cha, zwołuje takow e do w ew nętrznej świątyni 
serca, staje się dla nich jakby  zbiornikiem 
opancerzonym, aby myśl człowiecza sw obo­
dnie mogła, wolna od codziennych wrzasków, 
rozejrzeć się po tajemniczym świecie ducha 
i zakosztować życia nadziemskiego, w ew n ę­
trznego.

Od ogólnej zasady, że nikt nie może w y ­
mówić się od złożenia zeżnań, w Sądzie na­
stępujące są wyjątki: 1) krewni stron w linii
prostej, wstępnej i zstępnej, tudzież rodzeni 
bracia i siostry, chybaby zeznania dotyczyły 
dowodów praw stanu; 2) osoby mające inte­
res w korzystnem  rozstrzygnięciu spraw y dla 
jednej lub drugiej strony.

Sam e strony m ogą wyłączyć od zezna­
wania: 1) krew nych w linii prostej, bez og ra ­
niczenia stopni, a w bocznej krewnych p ier­
wszych trzech, a powinowatych pierwszych 
dwóch stopni—tej strony, k tóra się na nich 
powołuje, wyjąwszy ten  wypadek, gdyby  ich 
świadectwo odnosiło się do dow odów  praw 
stanu; 2) opiekunów tej strony, k tóra się na 
nich powołuje, lub osoby, pod jego  opieką 
zostające; 3) tych, którzy stronę powołującą 
się przysposobili (adoptowali), lub przez nią 
przysposobieni zostali; 4) osoby, mające z j e ­
dną ze stron proces, albo te, których korzyści 
zależą od wygrania sprawy przez tę stronę, 
k tóra się na nich powołała; 5) pełnomocnika, 
k tórego pełnomocnictwa na świadka powołały.

W yłączenie świadków należy uskutecznić 
przed wezwaniem ich lub przynajmniej przed 
złożeniem przez nich przysięgi. Po przysiędze 
nie wolno już wyłączać świadka.

Bezwarunkowo nie dopuszczeni są do 
składania zeznań: 1) uznani za obłąkanych na 
umyśle i niezdolności do wysłowienia się

Błogosławiona bądź zaiste ciszo, która 
nastrajasz ducha i serce ludzkie na melodye 
nieskończoności!.. N atura  sama, jak  matka 
dobra dziecię swe, ciszą nocy uspokaja roz­
hukane serce i budzi podczas niej tęsknoty 
duchowe, które jedne  potrafią powiedzieć 
i wskazać źródło szczęścia prawdziwego.

Kto umie milczeć, kto kocha ciszę, ten 
ma klucz do wielkich przeżyć, do wielkich 
poznań...

Z drugiej strony pierwiastek nowy, zda 
się wręcz przeciwny c i s z y ,  lecz nie będący 
bynajmniej hałasem brutalnym, tę ciszę p o tę ­
guje  i chroni ją  od m artwoty  i nicości. Tym  
pierwiastkiem przedziwnym, który jes t  bratem 
ciszy, i jeden  z nią potrafi stworzyć niebiań­
ską harmonię podniesienia w ew nętrznego—to 
ś p i e w .
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bądź ustnie, bądź na piśmie, jako też osoby, 
które wskutek pomieszania władz umysłowych, 
zostają z rozporządzenia właściwej zwierzch­
ności na kuracyi lub pod obserw acyą lekarza; 
2) ci którzy dla wad fizycznych lub um ysło­
wych nie mogą mieć świadomości co do czynu 
dowodzonego; 3) dzieci przeciwko rodzicom; 
4) małżonkowie stron; 5) duchowni względem 
tego, co im powierzono na spowiedzi; 6) odłą­
czeni od kościoła z mocy w yroku sądu ducho­
wnego, pozbawieni wszelkich praw stanu, tu ­
dzież skazani na karę połączoną z u tra tą  
p raw a być świadkiem.

Jasne, pełne i p raw dopodobne zeznanie 
choćby jednego tylko wiarogodnego świadka 
stanowi dostateczny dowód. Sąd  ocenia zna­
czenie zeznania świadków i w w yroku wyłu- 
szcza powody, dla jakich zeznanie świadków 
za dowód przyjmuje, albo też dla jakich ze­
znanie jednego świadka uznaje za wiarogo- 
dniejsze od zeznania drugiego świadka, które 
jest sprzeczne z pierwszym.

Św iadek  ma praw o żądać wynagrodzenia 
za koszta podróży i stratę  czasu. W inien 
wnieść o to zażądanie do Sądu nie później, 
niż w dniu badania. Najlepiej jes t  natychmiast 
po złożeniu zeznania lub po ukończeniu sp ra­
wy, oświadczyć o swem żądaniu. Prezydujący 
oznacza wysokość wynagrodzenia podług p e ­
wnych określonych stałych norm, i na decy-

Cisza i śpiew—to są owe dwie tonacye 
ducha: minorowa i majorowa, które modelują 
przedziwnie formy piękna i odsłaniają świat 
wyższych wymiarów.

Sm ętna, tajem na cisza nocna minorowo 
nastraja  ducha i serce człowieka i porusza 
niemi na tem at tęsknot nieskończonych. Lecz 
noc prześwita, cisza zaczyna się przedzierzgać 
w jasny rozśpiewany dzień. Potężny chór 
świata najwcześniejszym rankiem, nieskalany 
jeszcze wrzaskiem ludzkich namiętności, w y­
śpiewuje swoje „Kiedy ran n e “ — i kontem- 
placya ciszy nocnej wpada z minoru w p rze ­
dziwny major i zapala serca seraficznym og­
niem natchnienia.

Połączenie tego wszystkiego w spo tęgo­
waniu nadziemskiem posiada w sobie życie 
m aryawickie podczas wspólnych, wieczorowych

zyę jego w tym względzie nie można podawać 
żadnych zażaleń.

(D. c. n.)

Kronika.
K R A J O W A .

P r z y s t ą p i e n i e  N a  j j a ś n i  ej  s z y c h  
P a ń s t w a  do  S a k r a m e n t ó w  Ś w i ę t y c h .  
Najjaśniejszy Pan i Najjaśniejsza Pani A le ­
ksandra Teodorow na z Cesarzewiczem Na- 

! s tępcą T ronu  i Najdostojniejszemi Córkami po 
odbyciu rekolekcyi w pierwszym tygodniu 
wielkiego postu (st. st.) przystępowali do Ko­
munii Świętej. W  cerkwi Pałacu Aniczkow- 
skiego przyjmowali Komunię Św iętą  N ajja­
śniejsza Pani M arya Teodoro wna, W ielkie 
Księżne Marya Aleksandrówna, księżna Sasko- 

! Koburska, Ksienia i Olga A ieksandrówna oraz 
Wielki Książę A leksander Michałowicz z Naj­
dostojniejszymi Synami.

— D e p u t a c y a  w ł o ś c i a n .  „Warsz. 
Dniewnik" donosi, iż w dniu 11 marca w yru­
szyła do Pe tersburga  deputacya  wójtów gmin­
nych z Królestwa Polskiego w celu złożenia 
złotego wieńca od ludności włościjańskiej na 
grobie Cesarza A leksandra Ii-go z okazyi 
50-lecia reformy z roku 1864.

— P o w i n o ś ć  w o j s k o w a  i z e s ł a ń c y .  
Ministeryum spraw wewnętrznych na zapytanie 
jednego  z gubernatorów  wyjaśniło, że osoby, 
pozbawione wszystkich praw stanu, a więc 
i praw rodzinnych na mocy w yroków sądo-

Adoracyi Ubłagania, jakie się odbyw ają  każdo- 
miesięcznie w parafiach naszych. W te d y  to 
C i s z a  i Ś p i e w  splatają żywe wieńce z my- 
śli i uczuć adoratorów w najprzedziwniejszy 
sposób na cześć Niepokalanego Baranka...

Św iątynia maryawicka. Cisza nocna roz­
świetlona blaskami światła kościelnego i roz­
modlona tajemniczym śpiewem wobec Naj­
świętszego Sakramentu!.. T łum y braci i sióstr 
m aryawitów, jak  posągi zaklęte klęczą z pod­
niesionym i wpatrzonym  wzrokiem w Eucha- 
rystyę Najświętszą!.. Książki zamknięte, pacie­
rze i ceremoniał kościelny ustaje — na oł­
tarzu iskrzą się światła, a wśród nich goreje 
H ostya  Najświętsza...

W  ciszy duchowej nawiązują rzesze serc
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w ych —• nie m o g ą  być b ran e  w rach u b ę  przy  
okreś lan iu  p ra w  innych cz łonków  rodz iny  do ' 
u lg  p rzy  pe łn ien iu  pow inności w ojskow ej.  ! 
Co się ty czy  osób, zes łanych  w drodze  och- j  
rony  p ań s tw o w e j na m ocy  uchw ał zeb rań  J  
gm innych  i z w y ro k ó w  sądow ych , ale nie 
po zb aw io n y ch  p ra w  — pow in ien  b y ć  b ran y  
p od  u w a g ę  stop ień  u tra ty  zdolności do pracy.

O so b y  te  — po up ływ ie  te rm in u  zesłania, 
n ab y w szy  p ra w a  do pow ro tu  do kra ju , p o w in ­
ny  być  u z n a w a n e  za zdolne do p racy  i zali­
czone do liczby p raco w n ik ó w  rodziny  p o w o ­
ły w an e g o  do pow inności w o jskow ej,  n ieza le­
żnie, czy zo s ta ją  n a  m iejscu  zesłan ia  czy nie.

— Z a r z ą d  w arszaw sk ieg o  o k rę g u  s z k o l ­
n eg o  w p ro g ram ie  o tw arc ia  średn ich  zakładów  
szkolnych uzna ł za  konieczne p rzed ew szy s tk iem  
u w zględn ić  p o trze b ę  ludności w gub . płockiej, 
łom żyńskiej,  siedleckie j i kaliskiej i w  każdej 
z tych g u b ern ii  o tw orzyć  po jednej szkole 
średnie j,  g im in azy u m  lub szkołę realną. Zarząd 
o k rę g u  zw rócił się do g u b e rn a to ró w  z p ro śb ą  
o w skazanie , jak ie  m ias ta  po w ia to w e  i g u b e r -  
n ialne i w jak ie j  sum ie  m o g ły b y  przyść  z p o ­
m ocą  m a te ry a ln ą  sk a rb o w i przy zakładaniu  
p ro jek to w a n y ch  szkół.

—’ L i c z b a  p o ż a r ó w  w o k o l i c y .  
W  r. z. w o b ręb ie  pow ia tu  łódzk iego  zdarzyły  
się 72 p oża ry ,  k tó re  s traw iły  236 b u d y n k ó w  
u bezp ieczo n y ch  na  su m ę 51 tys. 527 rb.
Z ogólnej l iczby p o ża ró w  wynikło: od p io ru n a  
3, sk u tk iem  w adliw ej b u d o w y  k om inów  — 5, 
sk u tk iem  n ieos trożnego  obchodzen ia  się z o g ­
niem — 4, z podpalen ia  9 i z p rzyczyny  n ie­
w iadom ej 51.

— W  s p r a w i e  g r a d o n a c z a l s t w a .

ludzkich n ieb iań sk ą  rozm ow ę, po śró d  k tórej 
moc^miłości św ięte j  za lew ać  p o czy n a  zn ęk an e  
z iem skim  w y ro b k iem  dusze pielgrzymów ... 
Cisza, zda się, g ro b o w a  — lecz w  ciszy tej 
w re  najpo tężn ie j  życie serc ludzkich. Biją 
one, j a k  ciężkie m łoty , o ściany sw eg o  s łabego  
j e s te s tw a  — sz tu rm u ją  w p ro s t  do Pana!..

Naraz, na [tle tej ta jem nej  ciszy, tego  
m ilczenia s e rd eczn eg o ,  ja k b y  n a  f irm am encie, 
roz isk rzonym  św iatłam i gw iazd, z ł o t y  h a f t  
ś p i e w u  roz iskrza  duszę  i se rca  z e b ra n 3mh. 
Cisza zaczyna  mówić: bez w rzaw y, bez k rz y ­
ku — i św ią tyn ia  E u cb a ry s ty i  N ajśw ię tszej 
za lew a  się po to k am i życ ia  n iew ysłow ionego . 
N iebiański czar z s tęp u je  na  dusze i se rca  ro z ­
m o d lonych  — i w szystko  tu  p rom ien ie je  b la­
skam i n ieba  o tw a r te g o  — tu u S tó p  Jezu sa  
w  P rze n a jśw ię tszy m  S ak ram en c ie .

W  końcu  b. m iesiąca g u b e rn a to r  p io trkow sk i  
szam belan  Jaczew sk i  u d a je  się do P e te rsb u rg a ,  
gdzie  w eźm ie udział w naradz ie  m in is te ry u m  
sp ra w  w ew n ę trzn y ch  w  spaw ie  u tw o rzen ia  
w  L odzi „g radonaczals tw a" .

— O s t a t y s t y k ę  l u d n o ś c i .  W a r s z a ­
w ski k o m ite t  s ta ty s ty czn y  zażąda ł od  łódzkiego  
m ag is tra tu  d os ta rczen ia  dok ład n y ch  d anych  
s ta ty s ty czn y ch  ludności m. Lodzi, w obec  d o ­
k o n y w a n ia  s ta ty s ty k i  ludności ca łego  K ró le ­
s tw a  Polsk iego .

— W y b u c h  w k o p a l n i .  W y b u c h  
w szybie As 2 kopalni O r ło w o -E len o w sk ie j  
w  E k a te ry n o s ław iu  nastąp ił  z teg o  pow odu , że 
gó rn ik  o tw orzy ł  lam pę  bezp ieczeństw a, chcąc 
zapalić papierosa .

N astąp ił  w ybuch  gazów , sku tk iem  czego 
zginęło  24 górn ików ; dw uch  z nich d o p ro w a ­
dzono do czucia, je d e n  nie został odnaleziony.

— Z e  s t a t y s t y k i  L u b l i n a .  J a k  w i­
dać z danych  s ta tys tycznych ,  liczba m ieszk ań ­
ców  L ub lina  w ciągu  ostatn ich  35 lat w zrosła  
po tró jn ie ,  a m ianowicie: w 1878 r. L ublin  p o ­
siadał 25 tys. 298 m ieszkańców , a obecn ie  
76 tys. 872."

Liczba nieruchom ości w L ublin ie  w zrosła 
w ty m że  sam y m  czasie o 223, a m ianowicie: 
w  r. 1878 było n ieruchom ośc i 1057, obecn ie  
1280.

— C h o r o b a  p r z e o r a .  P rzeo r  k lasztoru  
jasnogórsk iego , liczący la t  85, ks. Ju s ty n  W e -  
loński ciężko zaniem ógł. W  tych  dniach w e z ­
w ano p roboszcza  parafii św. B arb a ry ,  ks. k a ­
non ika  N assa lsk iego , k tó ry  w y sp o w iad a ł  ks. 
p rzeo ra  i udzielił mu osta tn ich  S ak ra m e n tó w .

—- S a m o b ó j s t w o  k s i ę d z a .  Z  C hełm a

E u ch a ry s ty czn a ,  ad o racy jn a  c i s z a  wraz 
ze ś p i e w e m  seraficznym  plecie wieniec czci 
i miłości S w e m u  U m iłow anem u. Z b io ro w a  
dusza  ludu  m ary aw ick ieg o  n a  sk rzyd łach  m o ­
d li tw y ad o racy jn e j  w y d z ie la  się do  Jezu sa  
i śp iew a hym n spo tkan ia  z P an em , hym n t ę ­
skno ty  i radości, hym n sw eg o  szczęścia  w  Bogu.

S pragn iona jak  je le ń  w  pościgu m yśliw ych 
P rzy b ieg am  do Ciebie, o C hryste,
Ochłodo T y m oja i źródło  w ód żyw ych,
W  te skw ary  żyw ota ogniste.

P rzy b ieg am  i p iję  m ą duszą sp ragn ioną 
Ze S erca  T w ojego, o Boże,
I m iłość i ufność i w iarę  staloną 
I m ęstw o i w szystk ich  łask m orze.

T yś słońcem  je s t m ojem , co św ieci i g rze je  
W  tej m rocznej do n ieba  podróży;
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telegrafują do „Russk. S ł .“: zakończył sam o­
bójstwem *86 letni ksiądz Ludwik Jakubowski.

Ksiądz Jakubow ski powiesił się we wła- 
snem mieszkaniu.

Przyczyna sam obójstwa — nieznana.
Z ż e g l u g i .  Żegluga osobowa na W iśle 

już się ustaliła. W sk u tek  współzawodnictwa 
ceny są nizkie. Statki dzienne do Płocka biorą 
za I-szą klasę 1 rb., za drugą  30 kop.; nocne— 
1 rb 30 kop. za miejce do spania i 50 kop. 
za II kl.

P t a s z k i  w r a c a j ą .  Jak  przew idy­
waliśmy, wróżąc z wczesnego powrotu wielkich 
wodnych ptaków, widocznie, że wiosna wkrótce 
do nas też zawita, bo oto donoszą nam ze 
stron południowych Królestwa, iż nawet drobne 
ptaszki, jak: pliszki, dzwońce i ziąbki ukazały 
się już tam  na polach. Jedynie grube ptaki 
delektują  się jeszcze powabam i Riviery.

— K a t a s t r o f a  b u d o w l a n a  w W a r ­
szawie. Dnia 10 marca w nowobudującej się 
kamienicy pięciopiętrowej, znajdującej się przy 
ul. Ś rodkow ej As 11 w W arszawie, zawaliła 
się jedna z dwuch oficyn poprzecznych, p rzy­
legająca do posesyi As 13, na której znajdo­
wał się domek drewniany, sąsiadujący z ofi­
cyną now obudującego się domu.

Katastrofa nastąpiła w chwili, gdy robotnicy 
powracali do pracy po przerwie obiadowej. 
W alące  się gruzy przygniotły drewniany 
jednopiętrow y budynek, który wraz z całą 
pięciopiętrową oficyną uległ doszczętnemu 
zniszczeniu.

Z pod gruzów wydobyto  Stanisława i F e ­
liksa braci Sokołowskich, jeden  liczący 38, 
a drugi 19 lat, obu ciężko rannych, a nastę­

pnie 17-letniego Marcina Halińskiego, który 
doznał ogólnych potłuczeń.

W reszcie odnaleziono Szym ona T om a­
szewskiego, Jakóba Kurka i W ładysław a Kos­
sakowskiego; wszystkich, po udzieleniu p ier­
wszej pomocy, przewieziono do szpitala, gdzie 
wkrótce Jakób Kurek zmarł. W ydobytych  
z pod gruzów zabitych: Mateusza Barczaka, 
Julję Rakowską, Andrzeja Ratajczyka i Jakóba 
W yszyńskiego, odwieziono do prosektorjum  
miejskiego.

Ratownictwo prowadziło, prócz czterech 
częśc i straży ogniowych, siedmiuset saperów 
przy pomocy wojskowego reflektora.

Przy budowie pracowało przeszło 40-ci 
osób.

Przyczyną katastrofy jest tandeta  budo­
wlana. Roboty budowlane prowadził majster 
mularski H en ryk  Barański, oraz inżynier Ma­
zurkiewicz.

ZA GRANICZNA.

* M i l i o n o w y  z a p i s .  Niedawno zmarły 
w Monachium lekarz lwowski, Burzyński, za­
pisał na rzecz skautów polskich milion koron.

* K a t a s t r o f a  w g ó r a c h .  Dnia 5-go 
b. m. z Trafoi (1400 metrów nad morzem) 
w Tyrolu  południowym wyruszył na ćwiczenia 
górskie oddział pułku piechoty, złożony z 20-tu 
żołnierzy, aby dokonać ćwiczeń na górze 
Ortler. Pogoda była piękna. Z hotelu w T ra ­
foi widziano przez lornetki żołnierzy, wspina­
jących się w górę. O godz. 4 po poł., gdy 
oddział był już w drodze powrotnej, w pobli-

I żu schroniska Payera , zwaliła się na nich la-

Gdy dusza drży moja, gdy burza szaleje,
Tyś moją przystanią śród burzy.

1 jak Cię nie łaknąć, o siło znękanych, 
Co niebem  rozświecasz nam lice:
Gd3rś manną najsłodszą i chlebem  wybranych 
1 winem, co rodzi dziewice!

Tu Ciebie tak witam, jak Ciebie witała 
W  Twym żłobku gromada pasterzy;
Jak Marya, gdy rzew nie u nóg Twych płakała, 
Jak Jan Twój na świętej wieczerzy.

Ty niegdyś wołałeś: „Przychodźcie biedacy, 
A ja was wspomogę, ochłodzę!11 
W ięc biedny i grzeszny, śród smutków i pracy, 
Mój Jezu — i ja  też przychodzę.

Tu słucham Twych nauk, o Mistrzu kochany, 
Tu znoszę me nędze, choroby,
Do Ciebie, co leczysz i ciał i dusz rany 
I słowem otwierasz Twem  groby.

I zanim Cię kiedyś, o Sędzio straszliwy 
Na Boskim obaczę Twym tronie,
To teraz, jak Matka Twa Boża, szczęśliwy, 
Na mojem piastuję Cię łonie. —

A przecież zazdroszczę tej lampie wieczystej, 
I kwiatom, co zdobią ołtarze,
By nieść Ci bez przerw y woń z piersi prze- 
I wiecznie Ci palić się w darze. (czystej

Zazdroszczę tym chórom przecudnych aniołów 
Co z nieba wciąż tutaj spływają,
I w koło ołtarza śród ciszy kościołów 
Niebieskie Ci hymny śpiewają...

W ięc wonią żywota, jak kwiat, chcę Cię chwalić
I z lampą wieczystą chcę społem
Dla Ciebie w ofierze ustawnie się palić,
I Twoim chcę stać się Aniołem.

Tu duszą i ciałem lgnąć będę do Ciebie, 
W szystkiemi myślami mojemi:
Bo zanim w chw alebnem  powitam Cię niebie, 
Tyś mojem tu niebem  na ziemi.
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wina. W  mgnieniu oka oddział zniknął pod 
olbrzymią m asą śniegu. W k ró tce  wyruszyła 
z Trafoi ekspedycya ratunkowa; w drodze 
spotkała ona porucznika Gaidorfa, który z czte­
rem a żołnierzami zdołał w ygrzebać się ze 
śniegu. Lawina, która zasypała żołnierzy, była 
wysoka jak  dom kilkupiętrowy, szerokość zaś 
jej wynosiła co najmniej 800 metrów. W s k u ­
tek katastrofy zginęło 15-tu żołnierzy. Na 
miejsce wysłano dwa bataliony piechoty, jeden 
z Schłandert, drugi z Meranu. Łańcuch Ort- 
lera jest najwspanialszy w Tyrolu  i licznie 
uczęszczany przez turystów.

* U 1 e w v. Z Nancy donoszą: Skutkiem 
kilkudniowej gwałtownej burzy w całej wscho­
dniej Francyi wylały rzeki i strumienie w gó ­
rach, wyrządzając wielkie szkody.

Ucierpiały również winnice w Szampanii.
* W a l k a  s u f r a ż y s t e k  z p o l i c y ą. 

W  Glasgowie 10-go marca późnym wieczorem 
przyszło do wielkiej bójki między sufrażyst- 
kami a policyą, a to z powodu wiecu, na który 
zjawiła się panna Pankhurst. Kiedy głośna 
sufrażystka zabierała się do wygłoszenia m o­
wy, wystąpiła policya i aresztowała ją. W ie ­
cujące kobiety rzuciły się odbijać swą tow a­
rzyszkę. Rozpoczęła się zażarta walka, pod­
czas której sufrażystki oblewały policyantów 
wodą i rzucały na nich wazony z kwiatami, 
kije i różne przedmioty, będące pod ręką. 
Rozległy się nawet strzały rew olw erow e i rzu­
cono bombę, która zresztą nie wybuchnęła. 
Podobnie dzikiej i bezwzględnej bójki dotych­
czas jeszcze nie widziano. Koniec końców 
wiec rozpędzono, a główne bohaterki zajścia 
aresztowano.

* S t r a s z n y  c y k l o n .  Z Madagaskaru 
donoszą, iż w tych dniach szalał straszny cy­
klon, który zburzył wiele domów. Do cyklonu 
przyłączyła się straszna powódź — morze 
zalało wyspę. S tra ty  m ateryalne olbrzymie. 
Zginęło 16 osób.

* T r z ę s i e n i e  z i e m i .  W  A hlat w A r ­
menii miało miejsce straszne trzęsienie ziemi. 
Runęło 422 domy. Liczby ofiar w ludziach 
dotychczas nie ustalono, lecz jes t  bardzo po ­
ważną.

* K a t a s t r o f a  w N o w y m  J o r k u .  Z a ­
ledwie ludność Nowego Jorku odetchnęła po 
olbrzymich burzach śniegowych, gdy miasto 
nawiedziła d. 8-go b. m. nowa katastrofa roz­
miarów niebywałych. Podczas wykonywania 
nowej kolei podziemnej pękły rury wodocią­
gowe i wielkie ilości wody wywarły nacisk 
na rury  gazowe. Po upływie trzech godzin 
pękło kilka rur i wkrótce gaz zapłonął od 
iskry elektrycznej tramwaju. W ybuch  był 
potężny. Płomienie buchnęły z ziemi do w y­
sokości co najmniej 10-ciu metrów. Szereg  
domów uległ wielkim uszkodzeniom. Tysiące

ludzi uciekały w strachu panicznym, myśląc, 
że to trzęsienie ziemi. Liczny zastęp straży 
ogniowej i policyi daremnie usiłował utrzym ać 
porządek. Nastąpiły jeszcze trzy wybuchy 
i dopiero po wysiłkach kilkugodzinnych zdo­
łano powstrzymać dalsze w ydobyw anie  się 
gazu. W ielka liczba ludzi odniosła rany.

* W y m o r d o w a n i e  m i s y o n a r z y .  
Z Szanghaju donoszą, że banda rozbójników 
chińskich napadła na misyę katolicką. W szys t­
kich misyonarzy wymordowano.

* R e w o l u c y a  w B r a z y l i i .  Rewolu- 
cya rozwinęła się na dobre. W  kilku miej­
scowościach doszło do demonstracyi antiwoj- 
skowej. Ogłoszono stan oblężenia w Rio de 
Janeiro i w Petropolis. Aresztowano tu 2 g e ­
nerałów, 2 pułkowników, majora, porucznika 
oraz dwóch dyrektorów pism opozycyjnych— 
wszystkich pod zarzutem utrzym ywania s to ­
sunków z rewolucyonistami. S tan  oblężenia 
w Petropolisie ogłoszono pod naciskiem rządu 
angielskiego.

* B a l o n y  F r a n c y i  i N i e m i e c .  W  se­
nacie francuskim senator Redm ond porów ny­
wał s terow e balony francuskie z niemieckimi 
i wyw arł duże wrażenie, wykazując przew agę 
Niemiec pod tym względem. Oczywiście, że 
przew aga balonów nie jes t  jeszcze przew agą 
w dziedzinie powietrza, bo samoloty francu­
skie zarówno ilościowo jak  i jakościowo nie­
słychanie przewyższają niemieckie i wogóle 
w razie wojny będą niebezpieczniejsze od ba­
lonów sterowych, które stanowią w yraźny cel 
dla armat, a przytem  są mniej szybkie i mniej 
obrotne.

Ale przew aga balonów niemieckich jest 
widoczna.

Niemcy posiadają 14 balonów sterowych, 
F rancya  zaś tylko siedem. Siła motorów nie­
mieckich mierzy 600 do 700 koni, francuskich 
tylko 300.

Uzbrojone w mitraliezy zeppeliny mogą 
bez zmiany poruszeń rzucać pociski wagi 
700 kilogramów. Balony francuskie—według 
R edm onda—nie są przydatne ani do obrony, 
ani do akcyi zaczepnej.

Niemcy posiadają 30 garaży balonowych, 
Francya zaś tylko jedenaście.

Niemcy mają jedenaście fabryk wodoru, 
z tych sześć nad granicą francuską, Francya  
zaś nie ma ani jednego rządowego zakładu 
gazowego i musi polegać na zakładach p ry ­
watnych, w skutek  czego gaz kosztuje ją  dzie­
sięć razy drożej, niż niemiecki-—Niemcy.

Niemieckie balony sterowe latają  przez 
siedemdziesiąt dni na sto, przebywając p rze­
strzeń 1,800 kilometrów, Francya  zaś podczas 
m anew rów  zrobiła smutne doświadczenia ze 
swoimi balonami, bo żadne wyruszenie nie 
obyło się bez wypadku.
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Dział gospodarczy.
Prowadzenie drzewek w szkółce.

C i ę c i e .  Zapuszczenie korony. Gdyśm y 
zeszłego roku poszczepili lub zaoczkowal1 
dziczki, to obecnie na wiosnę m am y szlachetne 
pędy, k tóre po opadnięciu liści wyglądają  jak 
na rys. 2. S ą  to drzewka j e d n o r o c z n e -

pędy, a przez to zgrubiał. Przy cięciu należy 
zwracać uw agę na to, aby najwyższe oczko 

uciętej gałązce, która będzie stanowiłana
przedłużenie pnia, znajdowało się nad blizną 
po zeszłorocznym czopku, a nad tem  oczkiem

(Rys. 1). Nowy pęd  szlachetny, 
p rzyw iązany  do czopka.

(Rys. 2). 
D rzew ko 1-roczne.

Obecnie w drugim roku na wiosnę, w po­
czątkach marca, p rzystępujem y do cięcia. Jest 
to ważna rzecz, bo od niej zależy wartość 
drzewa. Kto wcale nie tnie drzew ek lub tnie 
je  nieumiejętnie, ten popełnia wielki błąd, 
którego  już nie naprawd i naraża się na wielką 
stratę. Z tego, co tu piszemy i z załączonych 
rysunków łatwo tę czynność zrozumieć można.

Jeżeli kto w pierwszym roku po szczepie­
niu lub oczkowaniu w lipcu nie odciął czopka 
w tem miejscu, jak  pokazuje kreska na rys. 1., 
to powinien w d r u g i m  r o k u  koło początku 
marca najpierw to zrobić. Następnie w drugim 
roku potrzeba skrócić szczepek w punkcie 
a rys. 2., żeby od dołu wypuszczał boczne

trzeba uciąć gałązkę o parę cali wyżej dla 
utworzenia nowego czopka. Do tego czopka 
przyw iązujem y później w maju nowy najwyższy 
i najtęższy pęd, aby rósł prosto. T e  zaś pędy, 
które wyrasta ją  z oczek niższych, uszczykujemy, 
skoro tylko w ydadzą  po 4 listki.

(Rys. 3). 
D rzew ko 2-letnie.

(Rys. 4). 
D rzew ko 3-letnie.
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Z uszczknięciem  opóźniać się nie trzeba, 
bo szk o d a  soków . Po  p ierw szem  uszczknięciu, 
g d y  zn ó w  ze 4 listki w yjdą, ro b im y  to p ow tó rn ie  
i t. d. W  połow ie  s ie rpn ia  p rz e s ta jem y  uszczyki- 
wać, ab y  p ęd y  dosta teczn ie  zd rzew nia ły  p rzed  
zimą, ro zw iązu jem y  w iązadła i odcinam y czopki, 
jak  w roku  zeszłym.

W  t r z e c i m  r o k u  
na  w iosnę  boczne  p ęd y  
sk racam y  na 4 cale od 
pnia, a p ęd  w ie rzch o łk o ­
w y  tn iem y  na czopek, j a k  
w  roku  d rug im  w m ie j­
scu, oznaczonym  li te rą  b  
rys. 3., lub, jeżeli d rzew ko  
w yrosło  dość w ysoko , uc i­
n am y  na k o ronę  i w tedy  
czopka  nie zostaw iam y, 
lecz u c in am y  do p o t rz e ­
bnej w ysokośc i g ładko  
nad  oczkiem , ty lko  o s t ro ­
żnie, ab y  go  nie u szk o ­
dzić.

G d y  tn iem y  na k o ­
ronę , jed n o cześn ie  u su ­
w am y do lną  po łow ę b o ­
cznych p ęd ó w  g ładko  przy 
p ieńku , nie odcinając  j e ­
d n ak  pierścienia, k tó ry  
zn a jd u je  się p rzy  n a sa ­
dzie każdej bocznej g a łą ­
zki. Jeże l i  chcem ytmiieć 
d rzew o  o w ysok im  pniu, 
to  w ty m że  trzecim  roku  
na  w iosnę p rzec in am y  
g łó w n y  p ę d  na czopek, 
j a k  w  d rug im  ro k u  i 
u szczy k u jem y  boczne p ę ­
dy  od m aja  do s ie rpn ia  za 
k ażd y m  czw arty m  lis t­
kiem; k tó re  p ę d y  są  zby t  
g ru b e  to je  z w iosną  uci­
n am y  zupełnie . W  jes ie -  (Rys.
ni to d rzew ko  będz ie  w y -  Drzewko z koroną 
g lądać  ja k  na  rys. 4.

K o ro n y  d rz ew ek  m ożna  tw o rzy ć  w  3-m, 
4-m, lub  5-m roku  po zaszczepieniu  na w y so ­
kości dw óch łokci, dw óch  i pół, t rzech  i w re ­
szcie dla w y sad zen ia  d ró g  — n a  w ysokości 
4-ch łokci. N a  p ierw sze  p ię tro  k o r o n k i  
zo s taw ia m y  p ięć  g a łązek  bocznych  i szósty

przew odn ik ,  re sz tę  do lnych  p ęd ó w  uszczyku- 
jerny. T a k ie  d rzew k o  p rzed s taw ia  rys. 5.

G d y  ju ż  k o ronę  zapuściliśm y, to d rzew ko  
t rz e b a  ze szkółki u sunąć ,  jeże li  zaś teg o  z ro ­
bić nie chcem y, to tn iem y  na d rug ie  p ię tro  
korony ; je d n a k  nie zaw sze  m ożna to  robić, 
zw łaszcza g d y  p ierw sze  p ię tro  i jeg o  p rz e w o ­
dnik  s łabo  w yrosły . W te d y  nie tw o rzy m y  
drugiej  korony , ale ty lko  p rzyc inam y  całą 
koronę  k ró tko  np. na 6 cali. Jeże l i  p ie rw sze  
p ię tro  w yros ło  silnie, tn iem y  p rzew o d n ik  na 
pięć ćwierci łokcia od ga łązek  d o lnego  piętra , 
a k ońce  tych g a łązek  tn iem y  w m iarę  ich siły 
i tęgości nad  oczkami, zw róconem i na  zew nątrz ,  
lub  g d y  gałązki te nie w yros ły  p raw id łow o  
i w ró w n y ch  odstępach ,  to tn iem y  je  nad  
oczkam i tak  sk ie row anem i,  aby  m o g ły  zwrócić 
gałązki w o dpow iedn im  k ie runku . P ę d y ,  w y ­
rośn ię te  pom iędzy  p ie rw szem  p ię trem  ko ro n y  
a d rugiem , u szczy k u jem y  w m aju  za czw arty m  
listkiem, a na  p rzyszłą  w iosnę zupełn ie  je  u s u ­
wam y.

0 hodowli zwierząt domowych.

Nie p o t rze b a  się ch y b a  rozw odzić  nad  tem, 
że koń  je s t  s tw orzen iem  p ięknem , u ży teczn em
1 szlachetnem . S zczególn ie j  my, polacy, m am y 
n a ro d o w ą  s łabość  do konia, i to  nie w y łąc za ­
jąc  stanu , w ieku  i płci. K ocha  się w kon iu  pan, 
włościanin, kobie ta ,  a n aw et i dziecko. O d z ie ­
dziczyliśmy tę nam ię tność  do konia po naszych  
dziadach. T r z e b a  widzieć dziec iaka j a k  m u się 
oczy do konia śm ieją , j a k  się czu je  szczęśli­
wym , k iedy  na  nim siedzi. K o b ie ta  n a jd u m n ie j ­
sza w ted y ,  g d y  ładnym i końm i na  odpust,  albo 
na  ja rm a rk  jedzie , z t ry u m fem  rozg ląda  się, 
czy ab y  sąsiadki to widzą; s łużący , nie bacząc 
na  s u ro w ą  karę, k radn ie  gdzie  się da, ab y  
koniow i po d e tk ać ;  n a ju b o ższy  włościanin m a ­
rzy o kupn ie  konia; a iluż jes t  takich, k tó rzy  
m ajątk i potracili  i t ra c ą  n a  konie. W  hodow lę  
koni zadużo k ładziem y um iłow ania , a zam ało  
rozum u, d la tego  też  p o p e łn iam y  wiele b łędów , 
k tó re  pow inn iśm y  co żyw o  usunąć . K onia  p o ­
winien trzym ać  ten, kto  m a  odpow iedn ie  dla 
n iego  u trzy m an ie  i ro b o tę ,  a dzieje  się tak , że 
na m ały m  sk ra w k u  ziemi, 4— 5 m orgach ,  je s t  
koń. Jak ież  z teg o  p ły n ą  skutk i?  W  takich
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warunkach koń jest złodziejem, okrada gospo­
darza i jego  dzieci z ziarna, okrada krowę, że 
biedactwo nie zazna szczypty koniczyny, ani 
siana. Inwentarz u takiego gospodarza w ychu­
dzony, nędzny, bo ani koń, ani krowa nie mogą 
być należycie utrzymane.

Następnem  stworzeniem, wielce pożyte- 
cznem, jes t  trzoda chlewna. Jak  we wszyst- 
kiem, tak i w hodowli trzody, popełniamy 
wielkie błędy, i dlatego, nietylko nie m am y 
odpowiednich korzyści, ale często narażeni 
jesteśm y na dotkliwe straty. Pierwszy błąd 
ten, że nie dobieramy odpowiednich sztuk do 
chowu i rozpłodu. Chowamy co wpadnie pod 
rękę, bez żadnego wyboru, dlatego też 
w większości w ypadków  m ateryał nasz hodo­
wlany nic nie wart, trudny do tuczenia, po­
datny wszelkim chorobom; rokrocznie tysiące 
sztuk pada na różne choroby; znam takich 
włościan, którym kilkanaście sztuk padło 
w jednym  roku, i w skutek  tych strat doprow a­
dzeni zostali do ruiny; dziś się zarzekli, że 
nigdy świń trzymać nie będą, bo z torbami 
z gospodarki wyszliby. Chcecie mieć ładne, 
podatne do tuczenia świnie, pomyślcie o do­
brym  rozpłodniku; kupcie go do spółki kilku, 
łub też niech kupi jeden, ale wy, jako ludzie 
roztropni i um iejący liczyć, nie gorszcie się 
tern i nie kłóćcie, jak  wam powie 1 rub. 50 kop. 
do 2 rub., bo przy nizkiej cenie, ani kupić, 
ani trzymać się nie opłaci. W tem  prosięta 
rozsprzedacie łatwo; chętnie dadzą po rublu 
i dwa za prosię więcej, bo kupujący będzie 
miał pewność, że dobrą kupuje sztukę,i z p ro­
centem  sowitym odbije te parę  złotych, które 
na rozpłodnika wydał. Na matki wybierać 
sztuki rosłe, długie, dobrze rozwinięte.

Świnie trzym am y w strasznem niechluj­
stwie, bo błędne mamy mniemanie, że świnią 
jes t  stworzeniem brudnem, tymczasem tak nie 
jest. Świnia tarza się w błocie i różnych nieczy­
stościach dlatego, że ma swędzenie skóry; 
gdzie można, powinno się trzodę kąpać, gdzie 
nie można, to choć polewać wodą raz, dwa 
razy na dzień, żeby skóra trzymała wilgoć 
i nie łuszczyła się. Światła  i powietrza świni 
nie żałować; sztuki przeznaczone na chów 
powinny używać ruchu na świeżem powietrzu, 
dlatego też nie powinno się trzymać ich 
całymi dniami, a jak  często bywa, i miesiącami

w ciemnym, cuchnącym chlewie; Świnia w te d y  
traci apetyt, słabo rośnie, choruje.

Jeżeli niema większej przestrzeni, a pod­
wórze ogrodzone, niech chodzi po podwórzu; 
jeżeli i tego niema, to zrobić jak ą  niewielką 
zagrodę i tam je wypędzać.

Chlewy należy utrzym yw ać w czystości, 
szczególniej latem, dlatego nie należy żałować 
wapna, często chlew bielić, żeby zarodki 
robactw a i różnej zarazy wytępić. Toć wapno 
jest tak tanie, że każdy na to pozwolić sobie 
może. Podłogę od czasu do czasu zlać także 
lasowanem wapnem, albo inną jaką  gryzącą 
cieczą, naprzykład kreoliną, lub karbolowym  
kwasem  Kreolina i kwas karbolowy są to 
płyny bardzo gryzące, wyniszczą zarodki 
wszelkich pasożytów, które się mnożą i rozwi­
ja ją  w wilgoci, a następnie szkodzą zdrowiu 
trzody. Baczną uw agę zwracać należy na 
czystość koryta, nigdy nie dokładać pokarm u 
do niewyjadków, ale koryto wytrzeć, w yczy­
ścić i dopiero świeżego pokarm u zadać; dla 
bezpieczeństwa trzeba także koryto od czasu 
do czasu wybielić wapnem.

Najgłówniejszą zaraźliwą chorobą, która 
tysiące sztuk w kraju naszym zabija, jest  
czerwonka. Nie czekajmy, aż się pojawi 
i zacznie nam nasze dobro niszczyć, ale zapo­
biegajmy pojawieniu się tej strasznej choroby. 
Rozum ludzki znalazł na nią skuteczny sposób, 
a tem  jest szczepienie. Szczepionkę ową 
wstrzykuje się specyalną szprycką za uszami. 
W  Niemczech obowiązkowo szczepi się dwa 
razy do roku, na wiosnę i w jesieni. S k u te ­
czność szczepienia jes t  stwierdzona, nie jest 
tylko jeszcze dokładnie stwierdzono, na jak  
długo zabezpiecza od choroby; jedni twierdzą, 
że na pół roku, a drudzy na 9 miesięcy; dla­
tego też, dla bezpieczeństwa, dwa razy do roku 
każdą sztukę poddajm y tej operacyi, jest  to 
koszt niewielki, około 2 złp. od sztuki. Porozu­
miejmy się w tym celu z najbliższym w etery­
narzem. Jest  także skuteczny sposób zapobie­
gania czerwonce, — dodanie do pokarm u 
codziennie kwasu solnego w takiej ilości, że 
jak  weźmiemy na język mieszaninę z wodą, 
to czujemy kwasek, jak  od słabego octu. 
Świnia chętnie pokarm  rozprowadzony taką  
wodą je.

(D. n.).
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Rozmaitości.

N ę d z a  w A m e r y c e .  Prasa  codzienna 
w Chicago zamieściła niedawno następującą 
notatkę: „J. W . Brown, robotnik bez zajęcia, 
omdlał w tanim przytułku noclegowym przy 
ulicy Clark N° 500. Jeden z towarzyszów dał 
mu trochę wódki. W  pół godziny potem 
Brown był aresztow any na ulicy za pijaństwo 
i odprowadzony do urzędu policyjnego. Tam 
zdołał tylko powiedzieć sierżantowi swe na­
zwisko i umarł. Okazało się, iż. Brown od 
pięciu dni nic nie miał w ustach".

Brown był rodowitym Am erykaninem  i nie 
mógł znaleźć pracy. Cóż dopiero dziać się 
musi wśród wychodźców, nie znających języka 
i nie mających na obcej ziemi przyjaciół i po­
mocy.

Podczas obecnej ostrej zimy giną ludzie 
na ulicach z głodu i zimna.

Armia pozbawionych pracy w Am eryce 
jes t  tak  wielka, że spraw ą tą będzie musiał 
zająć się kongres.

S tronnictwa zaś polityczne zrobią z sytua- 
cyi obecnej kapitał wyborczy i na tern p rzy­
puszczalnie zakończy się czynność kongresu.

Podobne stosunki panują  obecnie i w K a­
nadzie, gdzie długa i straszna zima, a w pro- 
wincyach zachodnich brak  deszczu w czasie 
wegetacyi, wytwarzają nadzwyczaj ciężkie 
warunki życia i pracy.

O d 1910 do 1912 r. sprowadzono do K a­
nady 30 tys. farmerów amerykańskich, łudząc 
ich różnemi obietnicami. Obecnie wszyscy 
powrócili do S tanów  Zjednoczonych.

O f i a r a  n a u k i .  Te legram y doniosły, że 
w Kalkucie celem zadem onstrowania w ynale­
zionego przez siebie środka, mianowicie anty- 
toksyny, lekarz australski, dr. Fox, dał się 
ukąsić jadow item u wężowi w rękę.

A nty toksyna  służy do niweczenia jadu 
wężów. Cztery ranki powstałe po ukąszeniu 
nacięto i napuszczono antytoksyna. Dopiero, 
gdy  zaczęły występować oznaki zatrucia, 
stwierdzono, że na ręce doktora  znajdowała 
się jeszcze piąta ranka.

Natychmiast wprowadzono i do tej rany 
antytoksynę, lecz było już zapóźno, gdyż 
anty toksyna działa tylko, jeżeli wprowadzi się 
ją  do rany  natychmiast po ukąszeniu przez 
węża.

Dr. F ox  umarł w piątek ubiegły.
Z a ć m i e n i e  s ł o ń c a .  Dn. 21 sierpnia 

r. b. spodziewane jes t  pełne zaćmienie słońca,

które będzie widziane od wyspy Oesel na 
morzu Baltyckiem w całej zachodnej części 
Rosyi i na południu do brzegów  Krymu. Dla 
obserwowania zaćmienia do Rosyi m ają p rzy­
być z zagranicy liczne ekspedycye naukowe. 
D epartam ent celny polecił komorom tutejszym, 
aby wszelkie instrum enty i narzędzia takich 
ekspedycyi były przepuszczane bez cła i aby 
samym ekspedycyom czynione były ułatw ie­
nia przy przejeździe granicy.

D o c h o d y  z k o l e i .  Największy dochód 
ze wszystkich kolei na kuli ziemskiej p rzy­
nosi, według wyliczeń „Illustration’a “, kolej 
W arszaw sko-W iedeńska  (496 franków od kilo­
metra), za nią idzie kolej Lancashira-Jorkshire 
(459 franków od kilometra), koleje w Alzacyi, 
dają przeciętnie 231 franków od kilometra, 
w Belgii 199 franków, w Austryii 148 fr., we 
W łoszech 107 fr., w Hiszpanii 102 fr., we 
Francyi od 105 do 218 franków, w Chinach 
121 franków.

Myśli m ędrców.

Światło zaw sze pozostanie światłem , chociaż 
ślepy nie widzi go.

*  , *

Człowiek przestaje sądzić bliźnich w ów czas, 
kiedy osądzi i zw ycięży  sam ego siebie.

*  , *
*

Miarą cnoty człow ieka nie są jego  nadzwyczaj­
ne wysiłki, lecz jego  życie codzienne.

*  *
*

Jeśli chcesz przekonać bliźniego o tem, że on 
źle żyje — sam żyj dobrze.

*  **
Kłamstwo nie m oże być niczem  usprawiedli­

w ione i zaw sze pozostanie kłamstwem .
* **

Dobroć w szystko zwycięża* — ją nic zw yciężyć  
nie może.

*  , *
*

Najzyskowniejszym  przem ysłem  byłoby kupo­
w ać ludzi podług rzeczyw istej ich wartości, a od­
przedawać podług tego, jak oni sami siebie cenią.

* *
*

Zazwyczaj w ięcej mamy w dzięczności dla tych, 
którzy nam przestali żle czynić, niż dla tych, którzy 
nam kiedyś czynili dobrze.

Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewicz, M aryawita.
Drukarnia Ks. Biskupa Koadjutora Romana M. J. Próchniew skiego w  Lodzi, Franciszkańska 27



Odpowiedzi i zaw iadom ienia  
Redakcyi.

Chcącym kupić osadę włościjańską w To- 
polnie. Na żądanie niektórych Braci M arya- 
w itów  podajem y obszerniejszą wiadom ość
0 danej osadzie. O p i s  g r u n t u .  W łóka  n ie­
cała — 28 m órg i 112 prętów , w trzech ka­
w ałkach. 1-szy składa się z trzech m órg ogro­
dow ej ziemi, zajętej pod budynki gospodarcze 
ogród ow ocow y (przeszło 100 drzew ek)
1 szkółkę. W  tym  kaw ałku jes t 200 prętów  
łąki. Za m órg takiej ziemi ogrodow ej p łacą 
tu ta j 600 rubli. W  drugim  kaw ałku je s t siedm  
m órg. T rzy  m orgi i siedm  m ają jeden  num er 
tabeli. W  trzecim  kaw ałku 18 m órg, może 
nabyć trzech gospodarzy po 6 m órg. W polu 
150 w ierzb, k tó re  dają  już korzyści z gałęzi. 
P rzy  dom u rów nież są w ierzby. Na 9 m orgach 
zasiane żyto, na 2-ch pszenica, na 2 przeszło 
koniczyna biała, na półtorej koniczyna czer­
wona. I n w e n t a r z  ż y w y :  P ara  dobrych 
koni, 4 krow y (każda po sto  rub.), stadnik, 
ja łów ka  i trzoda chlew na. I n w e n t a r z  m a r- 
t w y: m łockarnia, m łynek, wialnia, sieczkarnia;
polow e   grabiarka, opielacz i w yredlacz do
buraków , brona sprężynow a, p ług dw uskibow y 
i dw a pługi zwyczajne. B ryka na resorach, 
wóz gospodarczy z trzem a zm ianam i desek 
i sanie.

B u d y n k i  d r e w n i a n e :  jedna  stodoła 
47 łokci d ługa, 16 łokci szeroka, d ruga stodoła 
26 łokci długa, 10 szeroka, dom m iędzy stodo­
łami, nadto stajn ia, obory, szpichlerz i piwnica 
duża. Podw órze ogrodzone wysokim  parkanem  
drew nianym . W  podw órzu studnia i druga 
w polu.

MARY AW1CK1E
STOWARZYSZENIE SPOŻYWCZE 
S H U  W SOSNOWCU

poleca produkty spożywcze 
w dobrym gatunku.

Sklep przy ulicy Rybnej na Pogoni.

Do sp rz e d a n ia
kręgi studzienne cem entow e D/s łokcia śre ­
dnicy, l 1/* łokcia wysokości każdy, z felcami, 

w ew nątrz um ocnione drutem .

Ceny przystępne. — Robota sumienna.

W iądomość przy kościele maryawickim 
w Lublinie, na Czechówce.

D ochodu czystego przynosi gospodarstw o 
rocznie przeszło tysiąc rubli, z sam ych krów  
dochód 300 rubli. Mleko zakupują na miejscu.

D o kaplicy m aryaw ickiej pó łtory  w iorsty, 
do m iasta G om bina po szosie trzy  w iorsty, do 
cukrow ni Sanniki mila, do Płocka przeszło 
dwie mile. C ena g run tu  z inw entarzem  żyw ym  
i m artw ym  do 12 tysięcy rub. Część sum y 
m ożna zostaw ić na h ipotece z w arunkiem  
zrobienia na koszt nabyw cy hipoteki. S p rze ­
daż natychm iastow a, m oże być na działki; 
m aryaw itom  ustępstw a.

Brat L. O. w Łodzi. Jeżeli Brat jest w  pode­
szłym  wieku i pracować już nie m oże, a syn dobro­
w oln ie nie daje Bratu środków do życia, to Brat ma 
p ełne prawo zaskarżyć go do Sędziego pokoju, pro­
sząc o ukaranie syna i zm uszenie go do dawania na 
utrzymanie stosunkowo do jego zamożności.

Rolnikowi w Dobrej. O zniżenie podatku grun­
tow ego z powodu, że ziem ia nie jest klasy I ale 
III-iej, trzeba się zw rócić do Izby Skarbowej w  Piotr­
kowie.

Popisowemu w Zgierzu. Jeżeli Brat w  roku b ie­
żącym staje do wojska, a m łodszy brat przed dniem  
1 stycznia r. b. skończył lat 16, to ulga rodzinna 
Bratu nie przysługuje.

Brat J . R. w Warszawie. Taksa dla adwokatów  
przysięgłych jest następująca:

Za przeprow adzenie spraw y w  dwóch instan- 
cyach należy się adwokatowi honoraryum w stosunku 
do ceny powództwa:

do rb. 300—25 rub.; od sumy 300 do rb. 2000— 
10 procent, od sumy 2000 do rb. 5000: od pierwszych  
2000 rb.—200 rb., od pozostałej sumy—8 procent; od 
sumy 5000 do 25000 rb.: od pierwszych 5000 rb.— 
440 rb., od pozostałej sumy—4 procent; od sumy 
25,000 do 50000 rb.: od pierw szych 25000 rb.—1240 rb., 
od pozostałej sumy—2 procent.; od sumy 50,000 do 
75000 rb.: od p ierw szych 50000 rb.—1740 rb., od po­
zostałej sumy—1 procent; od sumy powyżej 75000 rb.: 
od pierwszych 75000 rb.—1990 rb., od pozostałej su- 
mu—pół procent.

Pow yższe w ynagrodzenie należy się adwokato­
wi: za 1-ą instancyę w  stosunku a/» części, za drugą 
zaś—Va.

W yszedł z druku

Dziennik śpiżarni.
W odpowiednich rubrykach na każdy dzień 
tygodnia każda gospodyni domu z wiel- 
kiem ułatwieniem notować może wydatki 
kuchenne, nadto wydatki na opał i świa­
tło, na pralnię, również pomieszczone są 

rubryki na wydatki dla inwenta­
rza żywego.

Z ag in ą ł k w it
na rb. 500 (pięćset), wydany przez ks. 
Edwarda Marksa —  na imię Antoniego 

Marciniaka.
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